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CENY OGŁOSZEŃ: 
j Za wiersz tniiimalrowy priei 
«0 groszy , w tekście 50 gr.( 
za tekstem  40 gr. Og losze  
nia label ary czne 50 proc., a 
św iąteczne 26 proc, dr o ls ) .  

I Drobne og łoszen ia  po 1C 
groszy. Dla postDkujqcyeh  

| praey 5 gr. za wyra*. N aj­
mniej 1 zł.

| Konto czekowe P. K. O 
Warszaw* 65.070.

Prenumerata wv- 
nosi miesięcznie

zł. 2 M
j Adres administracji: Piisao- 
sk iego  Nr. S, telefon 4-9? 

peleton  redakcji 6-92, is 
letor. redakcji nocne 

' drukarni 4-94.

Konto czekowe P. K. U 
W arszawa 65 07C

Jecyny orren derrokratyezny niezależny wo!. kieleckiego. 
Redaktor naczelny I odpow iedzią! nyi WIKTOR M0HS5ORSKI.
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W morzu ognia płonącej fabryki parafiny. Włamanie do szkoły oficerskie! w Dęblinie
Kradzież 4 5 .0 0 0  zł. z rozbitej kasy podręcznej.MORAWSKA OSTRAWA, 8. 1. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
Wybuchł w zakładach parafinowych 
w Przywozie olbrzymi pożar, kfórv 

\ Z  szaloną szybkością ogarnął 5 
kompleksów fabrycznych.

Przybyły na mieisbe oddziały 
okolicznych straży ogniowych sta 
nęły bezsilnie wobec żywio u.

Roztopione pod wpływem żaru 
zmagazynowane w piwnicy zapasy 

* parafiny rozlały się szeroko, po 
terenach fabrycznych, tworząc 
prawdziwe morze ognia. Od czasu 
do czasu następowały gwałtowne 
wybuchy, którym towarzyszyły kilku 
dziesięciometrowe fontanny pło­
mieni

Nad miastem płonęła do póź 
nych godzin porannych krwawa 
łuna, widoczna z bardzo odległych 
nawet okolic. Podczas pożaru zgi 
nął jeden robotnik, dwaj odnieśli 
Ciężk e poparzenia.

Pożar nie został do rana o 
panowany. Szalejący żywioł zagra­
ża obecnie rafinerii nafty i trzem 
olbrzymim zbiornikom ropy. Gro-

Minister Zaleski wyjechał 
do Senew y.

WARSZAWA, 8. 1. (wł.) Dziś 
wyjectiała do Paryża delegacja pol­
ska na sesję rady ligi pod prze­
wodnictwem min. Za'eskiego z u- 
działem min. Szumlakowskiego, dyr. 
Tarnowskiego i nacz. Chrzanow­
skiego.

P o  jednodniowym pobycie w 
Paryżu delegacja Polska uda się do 
Genewy.

PODW YŻSZONA TA R Y FA  
TOW AROW A

nie przyniosła ̂ zysków.
WARSZAWA, 8. 1. (wł.) Pod- 

tryższona w ubiegłym roku ta ry fa  
.towarowa nie przyniosła żadnej 
.nadwyżki, w skutek zmniejszenia 
Jeię przewozu towarowego.

SJO N IŚC I PRZECIW KO  
RZĄDOW I.

' T7 1 ®Z^ ^ ,7A > 8- 1- (wł.) W  dniu
^dzisiejszym nastąpiło zakończenie 
jzjazdu sjonistycznego w W arsza- 
p d e . Zjazd jednogłośnie, nie wyłą 
(czając przedstawicieli Małopolski, 
^aprobował wytyczne polityki Griin 
(bauina w stosunku do- rządu. 
j Przedstaw iciele zjazdu stw ier­
dzili, że rząd nie wypełnił swych 
zobowiązań w stosunku do żydów.

PR ZED  PR ZEM Ó W IENIEM  
PR EM . BA R T LA  W  SE JM IE .

W ARSZAW A, 8. 1. (wł.) P. 
p rem jer B artel pracuje w dalszym 

i ciągu nad expose, które ma wygło- 
ieić w dniu 10 bm. w sejmie. J a k  
słychać, część tego expose poświęco 
na ma być stosunkowi rządu do 
mniejszości narodowych w Polsce.

. Również nad expose pracuje mi­
n iste r spraw  wewnętrznych, p. Jó- 
zewski.

źnemu widowisku przyglądają się 
tysięczne tłumy ludności.

Ogieti zniszczył 5 budynków fa­
brycznych, ogromne zapasy surowca 
i półfabrykatów, oraz 200 kolejo­
wych wagonów towarowych.

Pożar w \w ołał przez nieostro­
żność pewien robotnik, który w 
pobliżu zbiorników benzyny zapalał 
papierosa.

D Ę B LIN , 8. 1. Zuchwałego roz­
bicia kasy dokonano w koszarach 
oficerskiej szkoły w Dęblinie. W ła 
mywacze dostali się do pokoju ka­
sowego, otw ierając drzwi w ytry­
chem.

Tam rozpruli rakiem tył kasy, 
wycinając w wewnętrznej ścianie

Ś. f  P-

Aleksander Szfeiner
Obywatel miasta Kielc i emeryt P. K. P. 

cp a frzo n y  św . sakram entam i, zm arł w K ielcach, dnia 8 -g o  
styczn ia  1930  r., p r z e ży w szy  lat 78.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy św. Woj­
ciecha nr. 10na cmentarz miejscowy nastąpi w piątek dn. 10 stvcz 
nia o godz. 16.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych pogrążeni w smutku

Żona, córka, synowie, synovia, zięć i wnuki.

Kilka milionów metrów sześciennych ziemi 
zasypało  pociąg kolejowy.

LONDYN, 8. 1. Tuż przed wja­
zdem do tunelu linii koleiowej- 
Hastings Londyn, obsunęły się ze 
spadz:stego stoku góry wielkie masy 
ziemi, wynoszące kilka miljonów 
metrów sześciennych, zasypując 
częściow o pociąg osobowy, który 
właśnie przechodził przez tunel.

Główna masa z :em! soadła na 
ostatnie dwa wagony, które jednak 
wytrzymały ciężar, a pasażerowie 
przeszli do wagonów przednich, tak, 
że ostatecznie nikt nie poniósł 
szwmku, tylko pociąg jest częścio­
wo zniszczony.

Na tropi© pruskich bandytów.
K A TO W ICE, 8. 1. Dochodzenia 

policyjne w spraw ie tajemniczych 
zbirów, którzy dokonali zamachu 
dynamitowego na pomnik powstań 
ców w Bogucicach, zostały uwień­
czone częściowym skutkiem.

Po przesłuchaniu około 70 osób

ustalono nazwisko jednego z zama­
chowców. N iestety, policja nie mo­
że go aresztoAvac, gdyż zdołał w
międzyczasie przedostać się na 
Śląsk niemiecki.

Nazwisko jego trzym ane jest na- 
razie av tajemnicy.

10 tysięcy kilometrów bez lądowania 
dla przewiezienia lekarstwa.

LONDYN, 8. 1. Angielski porucz 
nik K ing, stacjonowany w południo 
wej Afryce, dokonał sensacyjnego 
lotu z Johannesburga do Paragwa- 
na, leżącej w portulgalskiej kołonji 
afrykańskiej Angola, czyli przebył 
bez lądoAArania 10 tysięcy kim. Lotu

tego dokonał porucznik K ing celem 
zawiezienia do Angoli serum prze­
ciw wściekliźnie.

Ten praAvdziwie sam arytański i 
bohaterski czyn uratow ał w Małan- 
go, w północnej Angoli, pokąsanych 
przez wściekłe psy.

le p re s je  przeciwko sjonistom w Sowietach.
MOSKW A, 8. 1. W Odesie GPU 

dokonało masoAvych aresztoAvań 
w śród sjonistów . Liczba aresztoAva 
nych sięga powyżej 400. W Mos- 
kAvie władze sowieckie rozAviązały 
istn ie jące  przeszło 30 la t żydow skie 
toAvarzystAvo oświatowo. W P e te rs ­
burgu  zlikw idow any został Avydział 
żydow ski m uzeum  historyczno - e t­
nograficznego. K ierownicy tego wy 
działu zostali aresztowani pod za­

rzutem utrzym yw ania kontaktu 
organizacją sjonistyczną.

. . . .  j . . . . . . . .

JE D E N  W YROK ŚM IERCI.
W ARSZAW A, 8. 1. (wł.) We­

dług danych m in isterjum  spraAvie- 
dłiAvości, w roku  1929 wykonany zo 
s ta ł jeden  ty lko  w yrok  śmierci. Ska 
zany był m ordercą całej rodziny.

pancernej dwa otwory, przez które 
zrabowali 4-5 tysięcy złotych, pozo­
stałych z w ypłat pensyj oficerskich

Na podłodze koło kasy znalezio­
no parę rękaAviczek, buteleczkę z o- 
liwą oraz bory, św idry i „rak“.

Podczas wstępnego dochodzenia 
władze śledcze Avydaly polecenie a- 
resztowania jednego z podoficerów 
adm inistracyjnych, przydzielonego 
ostatnio do szkoły, plutonowego A- 
leksandra S., pod" zarzutem współu­
działu w kradzieży.

Do odpowiedzialności pociągnię 
ty będzie również oficer kasowy 
por. M arjan Grodzki, który wbrew 
przepisom pozostawił skradzioną su 
mę_ w kasie podręcznej, zamiast od­
dać ją  do kasy gloAvnej, dozoroAva- 
nej przez wartownika.

CZICZER1N POZBAWIONY WŁADZY 
W RĘKACH I NOGACH.

MOSKWA, 8.1. Dziś przywieziono 
tu Cziezerina i umieszczono w szpita 
lu na Kremlu.

Cziczerin jest tak chory, że na no 
szach wyniesiono go z pociągu i zafa 
dowano do samochodu. Stan jego jest 
nader ciężki. Nie może poruszać ręka 
mi i nogami.

28-TA PO LSK A PAŃSTW O W A  
LO TER JA  K LASO W A

ienia
jl » j *no i i  iviirxuAD i i  r i

3-cia klasa — 1-szy dzień eiągni
W ARSZAW A, 8. 1.
80.000 zł. AA-ygrał n r. 199163.
40.000 zł. w ygrał n r. 152031.
10.009 zł. w ygra ł nr. 142565.
5.000 zł. w ygrał n r. 184723.
2.000 zł. w ygrały n-ry: 187346 

112366. ‘ " ‘
Po 1000 zł. w yg ra ły  n-ry: 114314 

116192 188597 103i38 154727.
Po 500 zł. w yg ra ły  n -ry : 59021 

83030 83414 98302 148937 161581 
183651 197527.

Po 400 zł. w ygra ły  n-ry : 11454 
1430815255 64092 98881 95975136290 
182536 192948 46609 87697 131735 
175752 186532 195516 .

Po 300 zł. w ygra ły  n -ry : 41 4685 
6850 10468 12207 13444 17159 26324 
31449 35204 43160 50619 58368 69756 
75766 81570 92445 93705 97472 100287 
105266 107412 116575 118621 123976 
126968 135577 143800 144689 149470 
151403 152160 161173 163775 164243 
177880 180992 184585 191470 196130 
199281 205340 24836 47160 66068 
100337 155797 157806 174653 187336 
197201 200687.

rararab n b ao

Potrzebne dziewczpki 
uczciwe 

do roznoszenia gazet
Zgłaszać się z rodzicami do 
filji »Expresu Zagłębia« w C ze­

ladzi, Rynek 8.



ZNÓW PARO D JA  SPRA W IED LIW O ­
ŚCI W PRUSACH.

OPOLE, 8.1. Wezornj otlbyl się tu  
proees organizacji polskiej przeciwko 
redaktorow i „Oberschlesisehe Tage 
szeitung" dr. Knaakokowi, k tóry  w 
związku z urządzeniem w Opolu poi 
skiego przedstawienia opery >(H alka“ 
w kwietniu ub. r. w ystąpił z oszezer 
stwem. jakoby polacy wykorzystali 
dzień polskiego przedstawienia w Opo 
lu  dla celów szpiegowskich.

P rok u ra to r wniósł o ukaran ie dr. 
Knnaka, grzywną 150 mk., podnosząc 
że dr. K naak działał z pobudek pa trjo  
tycznych.

Sąd wydał w yrok uniewinniający.

Sytuacja w przemyśle i handlu w woj. kieleckiem
w iii kwartale 1929 r.

Izba przemysłowo handlowa w 
Sosnowcu nadesłała nam  szczególo- 

sprawozdanie o stanie gospodarw"

OLBRZYMIE ZWYCIĘSTWO POL­
SK IE  PRZY WYBORACH DO SEJM I 

KÓW POMORSKICH.

Dnia 5 b. m. odbyły się na terenie 
województwa pomorskiego wybory do 
sejmików powiatowych.

Według dotychczasowych prowizo­
rycznych danych z 15 powiatów, listy  
polskie uzyskały 440 mandatów', zaś nie 
mieckie 35.

W ynik tych wyborów jest najlepszą
_ na tę kłam liw ą p ro p ^ a n  
' k 'ć ru  forum  zngrani- 

cznem i tw ierdzi ustawicznie o olbrzy­
mim procencie niemców, którzy jakoby 
zam ieszkują Pomorze.

Wśród m andatów polskich listy  pro 
rządowe uzyskały 120, bezparty jni lojal 
ni w stosunku do rządu 55, stronnictwo 
narodowe 78, N. P. R. praw ica 134, P iast 
42, Ch. D. 2, Wyzwolenie 1, P PS  8, zje 
dnoczenie stanu  średniego 2.

SKANDALICZNA AFERA 
W NIEMCZECH.

BERLIN, 8. 1. W ielkie wrażenie wy 
wolało ujaw nienie niem iłej afery • b. 
m in istra poczt i telegrafów  Stinglego.

W czasie urzędowania tego m inistra, 
poczta zaw arła bez przetargu nadawy 
czaj niekorzystną dla skarbu umowę z 
firm ą , Deutsche Kabelswerke" na do­
stawę kabli dalekosiężnych.

Jako  przedstawiciel firm y oferującej 
występował syn m inistra, k tóry  na te j 
operacji zarobił 50 tys. marek. Skandal 
jest. tern większy, że niezwłocznie po 
dym isji, Stingie objął stanowisko w 
radzie nadzorczej te j fabryki.

UMOWA WĘGLOWA 
I  ANGLJL

POLSKI

BERLIN, 8.1. Dzienniki donoszą, że 
długie rokowania, toczące sie miedzy 
Paiską a  A nglją w spraw ie podziału 
rynków skandynawskich dobiegają do 
pozytywnego zakończenia.

Jeszcze w tym  tygodniu ma być za 
w arta  w Londynie umowa i to na te j 
podstawie, że A nglja  i Polska dzieli 
miedzy siebie rynk i skandynawskie. 
A nglja zaopatrywać bedzie całą D anje 
i cześć Norwegji, Polska zaś Szwecje i 
d rugą cześć Norwegji.

K ontrahenci u sta lili już miedzy so 
bą ccne, za k tó rą sprzedawać sie be­
dzie węgiel polski i angielski.

Nowa nmowa dla Polski przedsta­
wia przedewszystkiem te  korzyść, że 
odtąd kopalnie węgla bedą eksportowa 
ły wegiel zagranice w sposób znacznie 
rento wniejszy.

W niektórych duńskich kołach go 
spodarezych obaw iają sie, coprawda, 
że stałe ceny węgla angielskiego i poi 
skiego mogłyby sie odbić niekorzy­
stnie na  rynku  skandynawskim.

ŻAŁOBNY POCHÓD 6730 M ATEK 
Z AM ERYKI NA GROBY PO LE­

GŁYCH SYNÓW.
WASZYNGTON, 8. 1. Na ogłoszenie 

departam entu wojny, że m atki żołnie 
rzy, poległych podczas wojny światu 
wrej, m orą na koszt rządu odbyć podróż 
celem odwiedzenia grobów swoich sy­
nów w Europie, zgłosiło sie 6730 m atek 
zamieszkałych w Stanach Zjednoczo­
nych.

Odwiedzą one cm entarze wojenne we 
F rancji, B elgji i Angljl.

Ponieważ przeciętny koszt podróży 
wyniesie 800 doi. od osoby — rząd S ta­
nów Zjednoczonych, na podstawie spe 
cjalnej ustawy, uchwalonej przez kon 
gres, bedzie m usiał wyasygnować na 
ten cci 5 inilj. 348 tys. doi. (okoio 48 mi­
lionów złotych).

i -ym w Okręgu izby za czas od dnia 
1 iipca do 30 września 1929 r.

Ze sprawozdania tego przyta 
czarny poniżej uw agi ogólne, które 
powinny zainteresować szerokie ko
i i  uaszyeh czytelników.
Izba przemysłowo - handlowa w 

Sosnowcu obejmuje obszar woje­
wództwa kieleckiego o powierzchni 
25.741 km. kw. z liczbą mieszkań­
ców 2.535.898 według spisu ludnoś­
ci z 1921 roku, podzielony na 17 po 
wiatów. Województwo kieleckie, po 
za województwem Śląskiem, stano­
wi najbardziej uprzemysłowioną 
część kraju.

Przemyśl grupuje się głównie w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, potem w 
Zagłębiu rz. Kamiennej w ziemi ra 
doniskiej, dalej w Radomiu, Często 
chowie, Zawierciu, Kielcach i in­
nych miastach i miejscowościach i 
obejmuje prawie wszystkie gałęzie 
przemysłu polskiego z wyjątkiem  
kopalni soli i nafty.

Najważniejszemi ośrodkami han 
dlu są: Sosnowiec, Będzin, Często­
chowa, Radom i Kielee.

Sytuacja przemysłu w okręgu iz 
by w III kw. r. ub. była bardzo róż 
aolita w poszczególnych gałęziach 
przemysłowych i przechodziła od 
stopnia stanu zadowałniającego — 
jak naprzykład w kopalniach węgla 
— do stopnia stanu bardzo złego, 
jak np. w garbarstwie. Przeważają 
ca jednak ilość gałęzi przemysłu by 
ła w okresie sprawozdawczym w 
złym stanie. Pozatem w wielu gałę 
ziaeh przemysłu zaznaczyła się 
chwiejność konjunktur, naogół jed­
nak niepomyślnych.

W handlu natomiast stan kon­
junktur był prawie jednolity i wszę 
dzie niezadowalniający.

Na taki stan rzeczy wpłynęły 
różne przyczyny. W pierwszym rzę 
dzie niezwykle niskie ceny zboża 
wywołały znaczny spadek siły na­
bywczej rolników, najpoważniej­
szych odbiorców przemysłu i handlu 
krajowego. Szczupły wewnętrzny 
rynek zbytu coraz bardziej opano­
wuje przemysł zagraniczny, pracu­
jący w lepszych warunkach techni­
cznych i finansowych, niż prze­
mysł krajowy. Zewnętrzne rynki
stają się dla naszego przemysłu, 
skutkiem stopniowego osłabienia je 
go zdolności konkurencyjnej, coraz 
mniej dostępnemi. Brak kapitałów 
obrotowych i niewspółmierne obniżę 
nie się ich w wielu zakładach prze­
mysłowych w stosunku do zdolnoś­
ci wytwórczej tych zakładów i wy­
sokości zaangażowanych w nich ka 
pitałów stałych, oraz brak kredytu 
długoterminowego i ciasnota gotów 
kowa pogłębiają trudną sytuację 
przemysłu. Wreszcie znaczne obcią­
żenie przemysłu i handlu podatkami 
i świadczeniami socjalnemi, prze- 
wyższająccmi ich zdolność płatni­
czą, dopełnia w dużej mierze stan 
krytyczny przemysłu i handlu w o- 
kresie sprawozdawczym.

Sytuacja na rynku pieniężnym  
nietyłko nie wykazała w III kwar­
tale r. ub. żadnego polepszenia w 
stosunku do kwartału II, lecz z koń 
cem okresu sprawozdawczego nastą 
piło nawet pewne pogorszenie.

Wpłynęły na to przedewszystkiem 
przytoczone wyżej przyczyny, po­
wodujące ogólny stan depresji go­
spodarczej, ponadto i ta okoliczność, 
że niektóre instytucje finansowe w 
okręgu izby zaczęły ograniczać 
przyznane kredyty oraz w zbyt 
szybkiem tempie likwidować swe 
wierzy telności. Stały napływ weksli 
protestowanych zmuszał przemysł i 
handel również do uszczuplania 
płynnej gotowizny.

Stopa procentowa prywatna, wy 
nosząca na poezątku III kwartału
2 — 2 i pół proc. miesięcznie utrzy 
mała się pod koniec tego kwartału 
przeważnie na tym samym pozio­
mie, jednak niekiedy dochodziła do
3 proc. i wyżej miesięcznie.

Stan wkładów w bankach zwięk 
szał się stale w grupie drobnych osz 
czędności, co wskazuje na powraca­
nie zmysłu oszczędności osób, nale­
żących do zawodów wolnych, drob­
nych kapitalistów, sfer robotni­
czych, pracowników umysłowych

i t. d. Dało się jednak również zau­
ważyć powiększenie się krótkotermi 
nowości tych wkładów przy zmniej 
szeniu lokat z dalszem wypowiedze 
niem. Niektóre banki zanotowały 
wzrost wkładów oszczędnościowych 
w kwartale III-eim r. ub. do 10 pr.

Ilość protestowanych weksli w  
okresie sprawozdawczym nieco się 
obniżyła w porównaniu do Ii-go  
kwartału, jednak pod koniec III  
kwartału ilość dopuszczonych do 
protestu weksli stała się znowu licz 
niejsza.

Obroty handlowe w III  kwarta 
łe w porównaniu z Il-im  zmniejszy 
ły się w hurcie o około 20 proc., w  
detalu o około 25 proc. na skutek 
stałego obniżania się siły nabyw­
czej ludności, a szczególniej rolni­
ków. Obok spadku wysokości obro­
tów wytwarzają ciężkie konjunktu 
ry dla handlu trudne naogół warun 
ki kredytu, brak źródeł tego kredy­
tu, wreszcie wysokie wymiary po­
datkowe.

Eurepeiiacla polskich kolei.
Nowe p o c i ą ą i  pośpieszne. — Skrócenie postojów

W W arszawie zakończony został 
zjazd prezesów wszystkich dyrekcyj 
kolejowych w państwie. Dzięki in icja 
ty  wie p. min. kom unikacji i zgodnemu 
wysiłkowi kierowników okresów, udało 
sie osiągnąć eały szereg sukcesów na 
drodze do europeizacji polskich kolei 
państwowych, dotąd jak  wiadomo naj 
wolniejszych w Europie.

Miedzy innem i dzięki przyśpiesze­
niu biegu a zwłaszcza skasowaniu i 
skróceniu zbędnych postojów udało sie 
na szlaku krakowskim  od nowego roz­
kładu jazdy uzyskać w samych tylko 
pociągach pośpiesznych 175 min. osz­
czędności.

Poc. Nr. 205, 208 bedą skrócone o zgó 
rą  pieć kwandransów pociąg Nr. 5 i 6 
łącznie o 53 m inut, pociągi zdrojowisko 
we na samym odcinku dyrekcji w ar­

szawskiej o 17 m inut.
Również ulegną znacznej poprawie po 
łączenia tranzytowe.

Poc. ekspres Moskwa — B erlin — 
Paryż bedzie m iał zam iast dotychcza­
sowej z górą trzech godzin posioju w 
W arszawie tylko 50 m inut.

Projektow any jest nowy b. szybki 
posp. pociąg do Moskwy (przez Brześć) 
z wyjazdem z W arszawy na noc po 
przyjściu pośpiesznych dziennych po­
ciągów z Zachodu .

Dla Polski> jako państw a tranzytow e 
go, m ają tego rodzaju połączenia b a r­
dzo ważne znaczenie. Nowy rozkład jaz 
dy, k tóry  wejdzie w życie od 15.5 r  b. 
już w swym pierwszym zarysie przewi 
duje umiarkowane, ale bardzo wyraźne 
i liczne zmiany na lepsze.

Uchwały z azdu urzędników skarbowych.
Zjazd delegatów stowarzyszenia 

urzędników skarbowych powziął na 
stępujące uchwały odczytanie w o- 
becności min. skarbu Ignacego Ma­
tuszewskiego.

W kw estji poprawy bytu zjazd 
stwierdził, że uposażenie pracowni­
ków państwowych nie w ystarcza na 
zaspokojenie najprym ityw niejszych 
nawet potrzeb. Popraw a bytu praco 
wników państw, winna być tra ­
ktowana jako jedna z pierwszych 
konieczności państwowych. Zjazd 
domaga się zasadniczej regulacji 
płac urzędniczych w sposób zapew­
niający minimum egzystencji, naj­
niższych stopni służbowych oraz wy

nia nowelizacji przepisów em erytal 
nych w kierunku zabezpieczenia cią 
głości praw em erytalnych przy 
przejściu do, lub ze służby pryw at­
nej, podlegających ubezpieczeniu, 
podwyższeniu odprawy przy zwal­
nianiu ze służby oraz ustalenia za­
sad policzałności do wysługi emery 
talnej czasu pracy zawodowej tak 
zweryfikowanego jak i niezweryfi- 
kowanego przez komisję weryfika- 
cyjną. . . . .

Zjazd wypowiedział się również 
za zrównaniem emerytów zabor­
czych pod względem praw z emery­
tami polskimi.

W dalszej części rezolucji zjazd
płacenia zZ g łe g o  d o d ^ u  mieszka- wypowiedział się za zwiększeniem
niowego za rok 1928. Dodatek otrzy kadr pracowników skarbowych w
mać winni również i pracownicy celu odciążenia i zniesienia piacp. \
kontraktowi, a w ypłata w inna naj godzinach pozaurzędowych w a .
stąpić w całości. W  razie niemożnoś nistracji skarbowej.
ci wypłacenia całego dodatku miesz 
kaniowego przy wypłacie częścio­
wej, winni najpierw  otrzymać doda 
tek w całości urzędnicy na najniż­
szych stopniach służbowych.

Ponadto domaga się zjazd wpro 
wndzenia specjalnego dodatku do u- 
posażeń (kresowych, uzdrowisko­
wych, letniskowych i wielkomiej­
skich). zorganizowania państwowej 
pomocy lekarskiej, przeprowadze-

Wreszcie pełną aprobatę uczestni 
ków zjazdu uzyskało stanowisko 
centralnego stowarzyszenia urzęd­
ników skarbowych, że poprawia by 
tu  pracowników państwowych na­
stąpić w inna z uwzględnieniem inte 
resów państw1 a  jako całości, oraz że 
organizacje urzędnicze w swych sta  
raniach i dążeniach nie mogą i nie 
powiny angażować sie do wn't- no­
li tycznych.

Pamiętajcie o „dniach p r z e c iw g r u ź l ic z y c h .
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Konieczność rozbudowy szkolnictwa powszechnego
w Zagłębiu.

Obecny stan rzeczy jest udręką dla dzieci i nam zvd eli.
J eś li rozpatrzym y stan szkolni­

ctw a  pow szechnego w  Zagłębiu ze 
stan ow iska pom ieszczenia i urządzę 
n ia  szkół, to m ożemy dojść do wnio  
sku, że u nas szkolnictw o powszech  
ne je s t  w ielce upośledzone.

A n i ilość sal szkolnych, ani ich 
jakość, ani ich rozm ieszczenie nie  
odpow iadają potrzebom chw ili, a w 
roku 1932-33, który jest rokiem kry 
tycznym , bo po raz p ierw szy m ają  
w  tym  roku znaleźć się w  murach 
szkolnych w szystk ie  dzieci, będące 
w  w ieku szkolnym  i objęte przym u  
sem  szkolnym , szkolnictw a w Za­
głębiu  znajdzie się w  ciężkiej sy tu ­
acji, jeśli rozbudowa szkół będzie 
posuw ać się tak żółwim  krokiem, 
jak się to dzieje dotychczas.

W  chw ili obecnej posiada szkol 
nictwm pow szechne pow. będzińskie  
go w raz z m iastam i w ydzielonem i 
574 sal szkolnych, w których pobie 
ra naukę 37902 dzieci.

Licząc po 50 dzieci na salę, po- 
w inno ich być 758. P oniew aż klasy  
w yższe (V I  i VII)  rzadko liczą po  
50 dzieci, a w ym agają  oddzielnych  
sal, zapotrzebow anie dzisiejsze wzra 
sta  do 834 sal, czyli brak jest już 
•obecnie 280 izb szkolnych.

Ten stan  rzeczy powoduje dwTu 
i  trzyrazow e w yk orzystyw an ie tych  

! 8aasych sal szkolnych dziennie, stąd  
t. zw. choroby szkolne i stąd udręka 
nauczycieli i w ładz szkolnych.

W  roku 1932-33 m usi się znaleźć 
w  szkołach powszechnych Zagłębia  
49624 dzieci i zapotrzebow anie sal 
w zrośnie do 987 izb; w  porównaniu  
ze  stanem  dzisiejszym  brakłoby 
w ięc  413 sal naukow ych, jeśli praca 
w ychow aw cza i naukow a ma się od­
bywam normalnie.

P ow yższa  sta tystyk a , obejm ują­
ca teren działania sejm iku i m iast 
w ydzielonych , przedstaw ia się na­
stępująco: N a terenie działania sej 
m iku, t. j. w Czeladzi i dziew ięciu  
gm inach w iejskich  je st dziś w  szko 
łach, liczących 240 izb 16880 dzieci.

Szkoły  te pow inny posiadać w  
chw ili obecnej 386 izb, a w 1932-33 
roku 467 izb.

Brak w ięc obecnie 146 sal, a w  
krytycznym  roku 1932-33 brakowa­
łoby ich aż 227. W m iastach B ędzi­
n ie, Dąbrowde Górniczej i Sosnowcu  
posiada szkolnictw o pow szechne o- 
becnie 334 sal, a powinno ich posia­
dać 448, czy li brak w ynosi 114, w  
roku zaś 1932-33 w yn osiłb y  on 196 
sal.

J eśli się jeszcze zw aży, że w nie  
których z m iast pom ieszczenia szkół 
są tak fatalne, iż n iejedna szkoła

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Marcjauny 
iutro: Agatona 
Wschóa słońca: 7.39 
ZachOd , 15.36Czwartek

m ieści się w  4 do 6 oddzielnych lo­
kalach, porozrzucanych przy roż­
nych  idicach, że nauczyciele zmusza 
ni są podczas 10-cio m inutow ych  
przerw wędrować do tych porozrzu  
canych lokali, pozostaw iając dzieci 
bez opieki i nadzoru, że wędrować 
m uszą też od lokalu do lokalu porno

ce naukow e, że przy tych  lokalach  
brak przew ażnie ustępów , brak  
boisk czy choćby podwórzy, to spra 
wa rozbudowy szkolnictw a pow ­
szechnego w  Zagłębiu sta je się jed  
ną z naczelnych spraw  społecznych  
i rychłe rozw iązanie znaleźć po­
winna.

37 mlljonów na mieszkania robotnicze
Z wiosną budowa pierwszej se  ji dornów.

W min'sf rjum pracy odbyły  s ię  
pod przewodnictwem min. Prystora' 
dwie konferencje w sprawie budowy  
łanich mieszkań dla robotników i 
pracowników umysłowych,  zgodnie  
z uchwałą  rady ministrów z  4 gru­
dnia 19^9 r.

W pierwszej konferencji w z ‘ę.i 
i dział  przedstawiciele zakładów' u 
bezpieczen,  min. pracy oraz dele 
gaci  9 ciu na większych miast.

Na konferencji tej ustalono  
przeciętną i lość  mies zk ańc ów  na 
jedną izbę w pos zczegó .n ych miej­
sc ow oś c ia ch,  i lość brakujących m ie ­

szkań i zapotrzebowanie  oraz możli  
wc śc i  uzyskania terenów pod bu­
dowy.

Na drugie: konferencji usta lono  
podział  sum na akcję budowlaną,  
z g ł o s z o n o  dezyderaty c o  do  typu 
mieszkań i u łożono program pracy  
w ten s o o s ó b ,  aby bu 1 owę pierw­
szej serii dornów na sumę a7 rnilio 
nów doprowadzić pod dach do  
zimv 1930 51.

Pierwsza «eria do m ó w  ma być  
oddana do  użytku w połowie  1931
roku. mm

10 lecie objęcia przez Polskę dostępu do morza.
Zorganizowanie komitetu obchodu w Sosnow cu .

W sali rady miejskiej w S o s n o w  
cu o d by ło  s ię  zebranie komitetu or­
ganizacyjnego  obchodu 10 letniej 
rocznicy objęcia przez Po lskę  d o ­
s tępu do morza. Zebrame zagai ł  
w imieniu zarządu wiceprezes  od  
działu p. Stefan Sieradzki ,  prosząc  
na prz ewodniczącego  zebrania, d. 
prok. Jewniewicza,  na a s s e s o r ó w  po  
wołano ks. szabelmana Plenkiewi-  
cza, puik. Rerogiewicza .  S e k r e t a ­
rzow ał  p. Z. Rakicć. P o  powitaniu  
obecnych na sali przedstawicieli  
władz  i mie js cow ego  społeczeństwa,  
przystąpiono do porządku dz ienne­
go.  P o  zatwierdzeniu programu ob  
chodu a celem zreal izowania tegoż  
p o w o ła n o  4 komisie 1) poch odo wa ,  
w skład ftórei weszli: prof. Ian D o ­
browolski ,  p. Kędz.erski,  kom. Hen-

schel ,  por. Balicki ,  O. Nowacki  
delegat  związku podoficerów rezerw 
Hoinka,  delegat komendy g a r n iz o ­
nu I sekcji z Będzina,  p. G rlnik, 
p. Warszawski ,  2; propagandowa:  
prof Kazimierz Nawrocki ,  ks. szam  
be'an Plenkiew cz, dvr. Kaczkowski ,  
dr. Rzadkiewicz,  pułk. Rarogiewicz,  
5) akadem i: sędzia Sa dk ow ski ,  inż. 
R u d o w sk ’, dr. Rzadniewicz,  pros.  
Dobromęski,  dr. Wołkowicz ,  Rakieć,  
4 f inansowa: . ks. Plenkiewicz,  p. 
Cembrzyriski ,  p. W f ś n ie w s k a  d e le ­
gat  związku lek rzy. dr. Liedtke p. 
Golnikowa,  p. Leopold Szweia .

Pozatem wybrany zosta ł  g łó w n y  
komitet, przed którym p oszczeg ól ne  
komisie  zdadzą sprawozdanie  ze  
swej dz iałalnośc i  przygotowawczej  
do dn a 21 stycznia br.

Krwawe harakiri młodego małżonka
w Sosnowcu.

RADjO.
W A R S Z A W A .

Czwartek 9 stycznia
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05.

„O czem wiedzieć powinna dobra go­
spodyni". 12.40. 11-ty koncert szkolny z 
Filii. Warsz., org. przez Wydz. Ośw. i  
Kult. Magistratu m. st. Warszawy, we 
spół z P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. Ilv
15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. Kom. L.
;0. P. i P. 16.15. Muzyka z płyt gramof. AUpiębia,
117.15. „Wśród książek" — przegląd naj kał razem
nowszych wydawnictw omówi prof. H.

W S o s n o w c u ,  w jednym z do  
mów przy ulicy Wieiskiej z a m i e s z ­
kiwało małżeństwo: Kazim'erz i Ja­
nina Nowakowie .  On, mężczyzna 27-  
letm, ona zaś  o  7 lat od  n iego  m ł o d ­
sza,  pobrań s ię  zaledwie przed trze­
ma mies iącami.

Już w pierwszych dnia pożyc ia  
ma łż eńsk ie go  miedzy  młodymi  d o ­
chodziło  do awantur, a nawet bija­
tyk.

P o  dwuch mies iącach takiego p o ­
życia małżonkowie rozeszli  s ię  i k a ż ­
de z nich zamieszkał o  osobno.

Trel zrządził ,  że cnegdaj ok o ło  
godz iny  9 rano N ow a k o w ie  spotkali  
s ię  na ulicy Wiejskiej. P o  krótkiej 
wynran ie  zdań, Nowak wy do by ł  n o ­
ża i zadał  nim kilka c i o s ó w  swej

żonie  w g ł owę.
Gdy No w a k o w a ,  brocząc  krwią  

padła na ziemię,  N o w a k  z nożem  
w ręku wpadł  w podwórze  jednego  
z  domów,  a wsz edł sz y  następn e do  
us  ępu rozciął  sobi e  nożem brzuch,  
tak że w idoczne  były wnętrzności .

Krzaki bitej kobiety zgromadzi ły  
na ulicy tłum ludzi, którzy widząc  
uciekającego Nowaka wpadli  za nim 
na podwórze.  Tu stwierdzono,  że  
N ow ak  zrobił  sobie  harakiri.

O krwawej scenie  małżeńskiej  
zaw ia d o m io n o  natychmiast policję i 
pogotowie .  Nowaka w stanie bardzo  
ciężkim przewiez iono do  szpitala,  
jege żonę  zaś ,  po  udzieleniu jej 
p om ocy  u mieszczon o na kuracji w  
domu.

Brzytwą porani! w pierś kochanką.

!iMościcki. 18.45. Rozmaitości 19.10. Gieł 
(da rolnicza. 19.25. P łyty  gramof. 19.58. 
Sygnał czasu z Warsz. 20.00. Odczytanie 
programu na dzień nast. 20.15. Feljeton 
p. t. „Bracia, którzy się rozeszli" — wy 
głosi red. Z. Kłeszczyński. 20.30. Muzy 

_ka lekka w wykonaniu ork P. R. pod 
kier. Dworakowskiego. 21.30. Słućhowis 
ko z Katowic. 22.15. Kom.: meteor., poi., 
i 3port. 22.25. „Ostatnia fala", wygł. red. 
J. Piotrowski. 22.35. Kom. PAT. 23.00. 
Muzyka tan. „Oazy".

Jan  Stachurski, zam ieszkały  
przy ul. K rólow ej J a d w ig i 45, zna 
n y  awanturnilc i złodziej na terenie  

od dłuższego czasu m iesz- 
ze sw ą kochanką, 27-le- 

tn ią  H eleną Kobą. W  ostatn ich  m ie 
siącach pom iędzy kochankam i w yn i 
k ały  dość często sprzeczki, a n iejed  
nokrotnie dochodziło do tego, że roz 
w ścieczony Stachurski bił dotkliw ie  
swą kochankę i w yrzucał z domu. 
K obow a pomimo w szystko wracała  
do domu kochanka okazując mu na-

dal m iłość i przyw iązanie.
W czoraj Stachurski w rócił do 

domu p ijany, i jak  zw ykle w szczął 
awanturę.

W  pew nej chw ili Stachurski 
w padł w  istn ą  furję.

B łysk aw icznym  ruchem  w ydo­
był z k ieszen i brzytw ę i  zadał n ią  
kochance dw a cięcia w  praw ą pierś 
i jedno w  nogę pow yżej kolana.

N ieszczęśliw ej p ierw szej pom ocy  
udzielił felczer. A w anturnikiem  za­
ję ła  się policja.

K A T O W I C E .
Czwartek 9 stycznia

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Muzyka z płyt gramof. 12.40. Koncert z 
Warsz. 16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. 
Woj. Śl. oraz Teatru poi. 16.20. Koncert 
z płyt gramof. 17.15. Dr. E. Passendor­
fer: , Jak powstały lądy?". 17.45. Kon­
certy  Warszawy. 13.45. Rozmaitości, za 
powiedź programu na dzień nast. 19.05 
Skrzynka poczt, ucoresp. bież omówi p. 
S. Steczkowski. 19.30. Dr. K. Załuski: Z 
cykl ty sportowego: ..Jak to było podczas 
i po świętach". 19.58. Sygnał czasu z 
Warsz. 20.00. Intermezzo muz. 20.15. P'el 
jeton z Warszawy. 20.30. Muzyka lekka 
z Warsz. 21.30. Słuchowisko. 22.15. Kom. 
z Warszawy oraz zapowiedź programu 
na dzień nast. w je z. franc. 22.35 Trans 
misja z Warszawy.

Co w^swietlBlą kina:
K i n o  „ W a w e l “ »P rzyg ody  Haa-  

ry Pell6«.
K n o „ M o m u s “ » P o c i ą g  Wid-  

mo«.

Teatr w Zagłębiu.
MALICKA, WĘGIERKO I SAW AN 

w Sosnowcu i Dąbrowie Górniczej.
Znakomici-artyści stolicy: Marja Ma 

licka, Aleksander Węgierko i Zbyszko 
Sawan, którzy objeżdżają catą Polskę 
z najświeższą nowością sezonową p. t, 
„Trio" Lenca z olbrzymiem powadse- 
niern, zawitają w najbliższych dniach 
do Zagłębia i vvystąpią w tej tryskają 
cej humorem i dowcipem karnawało­
wej komedji 14 stycznia w Dąbrowie 
Górniczej, a dnia 15 stycznia w Sos­
nowcu.

Zapewne publiczność, spragniona 
niecodziennych wrażeń i prawdziwej 
biesiady duchowej, zapełni widownia 
teatralne do ostatniego miejsca.

Bilety są już do nabycia w ksiegar 
ni p. Wł. Czechowskiego.

Zespół teatru katowickiego w nie­
dziele 12 stycznia, o godz. 3 m. 15 po 
południu odegra w teatrze miejskim w 
Sosnowcu Świetną komedje Włady­
sława Fodora w 3 aktach „Sekretarka 
Pana Prezesa" pod reżyserją Jana Bo 
neckiego. LTdział biorą: Marja Zarą- 
bińska. Ewa Ludwiżanka, Jan Boneeki 
Stanisław Janowski, Stanisław Oskard 
Marjnn Jastrzębski, Stanisław Skoli- 
nowski.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Czwartek, dnia 9 stycznia. O godzinie 
19.30 Sekretarka Pana Pj-ezesa.

Piątek, dnia 10 stycznia. O godzinie,
19.30. Aida.

Sobota, dnia U stycznia. O godzinie
15.30. Koncert Prof. Cetnera. Ceny zni 
żone dla młodzieży. O godzinie 19 30. 
Baron Trenk.

Niedziela, dnia 12 stycznia. O godzi 
nie 12.30. Boże Narodzenie. Ceny najnii 
sze. O godzinie 15.30 Halka. Ceny zni- 
ne. O godzinę 19.30. Sekretarka Pana 
Prezesa.

Poniedziałek, dnia 13 stycznia. O 
godzinie 19.30. poraź ostatni w sezonie 
Rewizor.

Wtorek, dnia 14 stycznia. O godzinie
19.30. Baron Trenk.

Ogólna.
(o) 5-groszowe opłaty za „poste-re- 

stante". Ministerjum poczt i telegra­
fów zwróciło uwagą u rządów poczto­
wych. że opłaty za „poste restante" win 
ny być uiszczane od listów, depesz i 
przekazów pieniążnych.

Opłata za każdą przesyłką poczto­
wą, wysłaną na adres urządu poczto­
wego, czyli „poste restanlo", wynosi 
5 groszy.

Kino „ P A L A C r : <6 fre.r *
D z i ś  i dni  n a s t ę p n e

„Księżna Tarakonowa" |
W  rolach głów nych: Edyt Jehanne  

I Rudolf Klein Rogga.
Na scenie: Występy artystów scen w ar­

szawskich „Wiwat Sport

Z Kie lc

Ogłaszajcie s i ę  w „Expresie Zagłębia"

(k) Zmiany personalne w redakcji 
„Opinji". Dotychczasowy naczelny re­
daktor „Opinji" p. Adam Uziąblo opu 
szcza Kielce wyjeżdżając do Warsza 
wy. Opuszczone stanowisko obejmuje 
red. Kamiński z Nowogródka.

W p. red. Uzięble „Ópinja" w pierw 
szym rządzie traci doskonałego dzien­
nikarza, a społeczeństwo kieleckie czło 
wieka, który umiał trzeźwo patrzeć
na życie i cechą tą umiał wpajać 
w innych.

fk) Rada miejska, W czwartek, dnia 
9 stycznia rb. o godz. 20-ej odbędzie sią 
posiedzenie rady miejskiej.
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Atnn „CzwanaK" .ilemu j
D i i*  i d n  n a s tę p n e

Dawno oczekiwana wspaniała premjera

■ Powrót zn iew oli
(Kie pożąd; i żony bliźniego tw ego).

W rolach gł- P itta Par,o i O- FrnHlęh
Na s c e n ie  ! 3 E ro d O W S k iC h  3.

(k) R epertuar kin. K ino „Pałace" — 
Księżna Tarakanow a,

Kino „Unjon" — Pod banderą milo-
SCI •k in o  „Czwartak" — Pow rót z nie­
woli.

(ki Samobójstwo lite ra ta . W celu 
samobójczym położył sie na  tarze ko 
lejowym  około wsi Gnaszyn pod Czę­
stochową n iejak i J a n  Kossakowski, 
la t 44, lite ra t, zam. w Częstochowie.

Nadchodzący pociąg towarowy ob­
ciął m n głowę i praw ą rękę,. wskutek 
czego desperat poniósł srnierc na 
miejscu. Dochodzeni® w toku.

l l )  Zięć strzela do teścia.’W  ub. nie­
dzielę o g. 10 m. 30 wiecz. w mieszka 
niu Antoniego H etnera (Kilińskiego 
a) w Częstochowie, między H etnerem  a 
zięciem jego 23-letnim Józef m Łapo 
tą. pow stała sprzeczka na tle nieporo 
zamień z żoną Łapety, przyczem w 
czasie aw antury  H etner wypchnął Ca 
peto za drzwi. Wówczas padł strzał 
rewolwerowy, dany przez zięcia w stro 
nę H etnera. K ula jednak chybiła Ła 
peta po strzale zbiegł, lecz został od 
naleziony, uk ry ty  w piwnicy domu. 
Rewolwer zaś podrzucił w przyległym  
ogródku.

(10 W ypadek w koszarach. W  ub. nie 
dzielę, w koszarach 4 pp. leg. zaszedł 
przykry wypadek wskutek nieostrożno
śei z bronią.

K apral H. m anipulując rewolwerem 
spowodował wystrzał. K ula tra f iła  znaj 
dującego się opodal k ap ra la  N. i utkwi
ła w brzuchu. N azajutrz rannego opero
wał w szpitalu wojskowymi lekarz woj 
skowy dr. m jr. Stabholc.

Życie ofiary  w ypadku nie je s t w 
niebezpieczeństwie.

(k) Zamach samobójczy. Dozorczyni 
domu przy ul. Bodzentyńskiej Nr. - J  
M arja Górecka. la t 29, usiłow ała w dn.
5 b. m. pozbawić się życia przez wypi­
cie esencji octowej.

Przyczyna tego samobójczego zama 
chu nie jest wiadoma.

(k.) W yrodita m atka. N a skutek, do­
chodzeń policji ustalono nazwisko wy­
rodnej m atki, która porzuciła dziecko 
na lodzie rzeczki w Łącznej. Jest to 
Toporkówna M ałgorzata, panna, poebo 
dzaca ze wsi Gózd.

(k.l Przejechane dziecko. Zajęty śliz­
gawka dzieciak na rynsztoku ulicy 
Nowozaguańskiej wybiegłszy nieco ku 
środkowi ulicy, tra f ił  mom entalnie pod 
koła nadjeżdżającego auta. .

Szofer zatrzym ał kierownicę, lecz 
rozpędzone koła przejechały juz  po 
plecach leżącego...

Gdv auto stanęło, malec z nadludzką 
siłą porwał się' z ziemi i począł uciekac

A N ow ak i J. R ogala, (P iaski, 
N ow opogońska) pałali zem stą do 
sw ego  kolegi W ładysław a Jędrasa,
(Zam ostem  7). .

W dniu 6 b m. N ow ak i R ogala 
d o k o n ał1 napadu  na Jędrasa w me 
zw ykłych okolicznościach , a m iano 
wicie: weszli do aula, w którym 
siedzia ł Jędras, wyciągnęli g o  prze­

m ocą na ulicę i nim kto zdązył 
p rzy iść napadm ęlem u z pom ocą, 
zadali mu nożam i sze reg  ran  O 
cieka iacego  obf cie krw ią Jędrasa 
p rzep row adzono  na posterunek 
policji, sk ąd  po  opatrzeniu  ran 
o d esłan o  g o  do dom u na kurację.

N ożow nikam i za ję ła  się  policja.

lino „ U N I O N *  Kielce
J z is  Oni iiflśispne-

S ztan d arow e A rcydzieło  P olsk iej 
P rod u k cji!

„Pod Banderą Miłości"
W rolach głównych:

Zbyszko Sawan i Maria Bogda.

Wiatki pożar warsztatów kolejowych
• i i  i  i  .  I . ^ ł - J n  i  n J - n T A r v t r i

W  -warsztatach kolejowych w 
R ybniku  w ybuchł goźny pożar, kto 
ry  przed  przybyciem  straży  ognio­
w ej objął cały dach. W alka  z żywio 
łeni by ła  nadzw yczaj u trudniona ze 
w zględu n a  łatw opalny  m aterja ł. 
N adto  zna jdu jący  się w ew nątrz ko 
cioł parow y groził każdej chwili 
eksplozją, gdyż nie można było się 
doń zbliżyć ,by otw orzyć w entyl i 
w ypuścić parę.

W śród pracow ników  kolejowych, 
k tó rzy  tłum nie n a  widok płonących 
budynków  rzucili się n a  ratunek , 
znalazł się p. R yszard  Ogrodowski 
(K atow ice), k tó ry  z narażeniem  wła 
snego życia rzucił się w morze pło­

m ieni, do tarł do ko tła  i otw orzył 
k ran , w ypuszczając wodę, czem za­
żegnał grożące niebezpieczeństwo.

Tym czasem  n a  ra tu n ek  pospie­
szyły w szystk ie porowTozy, stojące 
w rem izie pod p a rą  zalew ając o 
s ień  gęsteini strum ieniam i, Poza- 
.tem przybyło  z okolic 12 straży  ocho 
tn iczycb k tó re  w spólnie w  ciągu 5 
godzin ogień um iejscow iły.

Obecnie delegaci dy rekc ji ka to ­
w ickiej, oraz władze śledcze p row a 
dzą dochodzenie w celu . ustalenia 
przyczyny pożaru, k tó rą  jes t praw-- 
dopodobnie wadliwa) in sta lac ja  gIgk 
tryczna. S tra ty  są w ielkie, cboc je ­
szcze dokładnie n ie obliczone.

13500 maturzystów i maturzystek
w polskich szkołach śresfn .ch  w  r. 1929.

C iekaw ą stalystvkę egzam inów  
do jrza łośc i, zdatnych w r„ l9 i9 , spo 
rządzimy władze szkolne . .

O g o n a  liczba s z  kół średnich 
w vnosi 652, z czego na szkoły  pań 
stw ow e przypada 2 : 8 , w tern męs 
kich  — i 8o, żeń sk u h  — 06 , koedu 
■kacymvch — 47; więcej jest szkół 
pryw atnych, a mmnowicve 564, z 
czego: m eskm h — 99, żeńskich — 
157, koedukacv nych 08

W szk o łach  państw ow ych do 
k a s  w yższych uczęszczało  7,611 
uczni, dopuszczono  do egzam  nu 
m atm aln eao  — 7 001, zł: żyło egza 
min pom yślnie 60G1, w tern polaków  
4881, rusinów  —  565, białorusinów
  8 , ro s  an — 51, niem ców —  81,
żydów  —  654 innych — %

W szko łach  pryw atnych na 
5 920 uczni, dopuszczono  do egza

minu _  539o, złożyło  egzam in — 
2792 w tern polaków  1855, n errn- 
c ó w 9 7 , b ia ło ru s  nów 25, ro sjan  43, 
litw inów  11, rusinów  60, żydów  707,

in tlWh szk o ła c h  żeńskich  p a ń s tw o ­
wych na 2.003 uczenie, d o p u szczo ­
no do eszam in u  — 1845, zda ło  e g ­
zam in — 1620. W szkołach, pryw at 
nych żeńsk ich  na 4580 uczenie, d o ­
puszczono  do egzam  nu m aturalne* 
„ 0 _  39 5 5 : zd a ło  egzam in  pom yśl­
nie — 5501. .

Ze s ta ty sty k i tej w ynika, ze o a -  
selek uczniów  i uczennic, które 
przebyły t. zw. egzam in do irza łośc i 
z pom yślnym  w ynikiem , jest s losun  
kow o nieduży, fest to dow odem , 
że warunki nauk i w szk o łach  
nich są  w ciąż jeszcze dalek ie od 
d o sk o n a ło śc i.

Przed rozpoczęciem, uroczystości w 
podniosłych słowach przemówił, ks. 
p ra ła t Kaprowski, oraz kierow nik ko 
m isarja tu  p. Antczak. Po części a r ty ­
stycznej, nastąp iła  wspólna kolacja a 
następnie tańce.

fok) Zebranie rzemieślnicze. Odm to
sie zebranie stowarzyszenia rzemieslm 
ków, na k tórem  wybrano inkasentów 
do zbierania zaległych składek człon 
kowskich na zakup sztandaru  a następ 
n ie wybrano kom itet zahawowy z na  
Stępujących osób: pp. Pałasiew icza Ra 
kowskiego, pań: Mazonowej, .n o s k o ­
wej Szwedrowej, Nikicmowej, Woj­
ciechowskiej i innych.

Czysty zysk z zabawy przeznaczony 
będzie na zakup sztandaru, z. tem  ze 
część sumy zostanie przeznaczona na 
zakup dzwonów dla iw: udającego
się kościoła.,

Z Sosnow ca. 
OSTATNIE DWA D N I WYSTAWIĆ 

PRZECIW GRUŹLICZEJ.
Ze względu n a  duże zainteresowanie 

się  wystawą przeciwgruźliczą i ze 
względu na to, że część okresu trw a 
n ia  wystawy przypadło n a  okres waka 
cyj szkolnych, — zarząd kasy cho 
rych przedłużył trw anie w ystawy do 
dnia 10-go stycznia.

Należy się spodziewać, że. wszyscy 
ci, którzy wystawy te j  jeszcze nie oglą 
dali skorzystają z. tych ostatnich 2 dni 
i  w ystaw ę zwiedzą;

Przypom inam y, źe w ystawa mieści 
się w szkole powszechnej im. P raussa  
przy ul. Nowokościelnej. W ejście dla 
wycieczek zbiorowych bezpłatne, dla 
osób legitym ujących się książeczką ka 
sy chorych również bezpłatne.

Dla u łatw ienia dostępu na wystawę 
— zarząd kasy chorych znosi i d la po 
zostałych, zw iedzających wszelką o- 
płatę,. Jednem  słowem zwiedzenie wy 
staw y jes t dla wszystkich bezpłatne.

Dopadł chodnika, przebiegł jeszcze kil 
ka kroków, wreszcie kolanka się pou 
nim ugięły, buzia zsiniała, z ust pocie
k ła  krew... i c h ło p ie c  upadł na kamienie 
chodnika.

N adbiegli ludzie, nieprzytomne dzie
cko zabrano do domu.

W ypadek ten zdarzył się dnia 1-gp 
bm. o g. 3 popołudniu.

Ze Skarżyska-.

(sk) Z życia rodziny policyjnej, Dn. 
6 stycznia w lokalu ZUK., staraniem  
rodziny policyjnej, została urządzona 
choinka dla dziatwy policyjnej, .połą 
ezona, z rozdawaniem  prezentów 1 pro 
gram em  artystycznym  wykonanym 
przez dziatwę.

(s) W yjaśn ien ie-P opularny  w Zagłę 
bin skrzypek p. Sźpilman w yjaśnia 
nam, że na weselu u pp.: Bergerów w 
Sosnowcu ork iestra  g ra ła  nie pod jego 
batu tą  i że na weselu wspam m aaem  
nie był obecny.

fo) K radzież S tanisław aa B usista 
(Grabowa 10) została okradzioną n a u L  
M odrzejewskiej, gdzie jak iś nieznany 
sprawca wyctąga^I z torebki

h r a b ia
M0OTE CHRISTO.

Gdy ty lko drzw i się zam knęły 
za notarjuszem , k tó ry  w yszedł od­
prow adzony przez B ertru ce iaT h ra ­
bia w ydobył z pug ila resu  notesik , 
otw orzył go m ałym  złotym  kluczy­
kiem , wiszącym  n a  szyi, n a  c ien iu t­
kim  łańcuszku rów nież złotym  i za­
czął się zastanaw iać nad  jedną  k a rt 
ką  n o ta tn ik a  tego, a  n a s tę p i e  dane 
tam  zaw arte  porów nał z  tym i, jak ie  
się znajdow ały  w  kon trakcie  ty łk a  
co podpisanym  przez n o ta r  ju sz  1.

—  A uteuil, a le ja  F on ta ine . n r. 
28... to saino. Czy m am  w m rz - i  te ­
raz  w yznaniu , złożonemu pod w p ły  
wem relig ijnego  strach  u T... Za go­
dzinę jed n ak  cała p raw d a  już mi bę 
dzie wiadom a.

— B ertruccio  — zaw ołał następ  
nie, u d erza jąc  sreb rnym  m łotecz­
kiem w naczyńko m etalow e —  B er 
truceio! ,  .

In te n d e n t w biegł z pośpiechom .
— Mówiłeś mi kiedyś,^panie B er 

truccio, że ongi, w młodości swej, 
podróżow ałeś po F ra n c ji  ?_

— T ak  jes t, pan ie  hrabio .
— A okolice P a ry ża  czy są ci zna

ne również?
— Tych, p a n ie  hrabio, nie znam

zupełnie — odpow iedział in tendent 
w strząsany  drżeniem  nerwowem .

— To źle, to bardzo źle — w yra­
ził swe niezadowolenie h rab ia  — zes 
n igdy  nie był w P ary żu  i jego okoli 
cacb. Jedziem y bowiem obejrzeć na  
sza now ą posiadłość, byłbyś _ więc 
m ógł w drodze udzielić mi nieco m  
form acji, dotyczących P assy , A u­
teuil, lask u  Bulońskiego etc-

— Jechać  do A u teu il!. — zawo­
ła ł B etruccio, k tórego cera oliwko 
w a zżółkła nagle  jak  cy try n a  — ja  
m am  jechać do A uteuil?

— A  cóż w tym  tak  dziwnego? 
M ieszkać tam  będziem y przecież m e
zadługo?

B ertruccio  spuścił głowę, uderzo 
ny  rozkazu jącym  wzrokiem  h rab ie­
go i, n ie  odpow iadając, s ta l n ieru ­
chomy. .

Cóż to znów takiego, panie B er 
truccio? Każesz, m i raz drug i wołać 
o powóz?— zdum ionym  głosem za­
wołał M onte C hristo , tonem Ludw i­
k a  S I X ,  w ym aw iającego* „ J a  m u­
szę czekać?...."

B ertruccio  w ybiegł z. pospiechem 
z saloniku do przedpokoju  i chrapłi 
w yra  zaw ołał głosem:

— K onie d la p an a  hrabiego:
M onte C hristo  nap isał tym cza­

sem lis t. .
— Pow óz już  czeka, panie h ra ­

bio. . . .
— A więc b ierz  rękaw iczk i 1 ka

pelusz —rozkazał pan  domu.
— Czy koniecznie pan h rab ia  

rozkazu ie mi jechać ze sobą?
— A  to znów co za py tan ie , pa­

nie Bertruccio?... P rzecież m usisz 
urządzić dom, w  k tó ry m  m am  miesz
kać?

I  pojechali.
R O Z D Z IA Ł  IV.

Dom w A uteuil.
H rab ia  M onte C liristo  spostrzegł 

siadając  do powozu, że jego. inden- 
dent, zajm ując rów nież m iejsce, na 
przedniem  ty lko  siedzeniu, przezeg 
nał się w sposób korsykański, to 
jest, że skreślił znak krzyża na  tw a 
rzy ; w powozie zaś już będąc — od­
m aw iał jak ąś  m odlitw ę ze ziożone-
mi rękom a. . , ,

K to  inny  uczułby może litosc, wi 
dząc lęk  podobny, h rab ia  pozostał je 
dnak niewzruszony..

Nie więcej: ja k  w  pół grodźmy s ta  
neli w A uteuil; w  m iarę zbliżania 
się do miejscowości tej,, w zruszenie 
R ertruecia  potęgow ało się w sposob 
widocznv. A  gdy  nareszcie w jechali 
w aleję Fontaine,, nieszczęśliw y w ci 
snął się w k ą t  powozu i w  febrycz- 
nem drżeniu uważać zaczął p iln ie  
n a  każdy dom, około k tórego  prze­
jeżdżali. Q

—  K aż stanąć przed, num erem  28 
— rozkazał h rab ia , p rzeb ija jąc  wzro 
kiem in tenden ta .

Zim ny pot oblał czoło B ertruccia , 
lecz mimo to pow stał z siedzenia 1 
pow tórzył adres:

— A leja  F on ta ine , n r. 281
G dy dojeżdżali do te j villi, 

ciem ne chm ury, przepojone e lek try  
cznością, p rzysłan iać zaczęły me- 
po. Pow óz w reszcie s taną ł, lokaj 
zeskoczył z kozła i o tw orzył drzw icz
ki.

— Cóż to, panie  B etruccio , czy 
nie m yślisz w ysiadać? O czemze ta k  
przez "cały wieczór rozm yślasz?... u

In te n d e n t w ysiad ł ciężko, poda­
jąc  rękę hrabiem u.

 Zadzwoń — rozkazał h rab ia—
i zawiadom  odźwnemego o mem 
przybyciu.
B ertruccio  zadzwonił, po pew nej 
chw ili drzwi się o tw orzyły  1 s taną ł 
w  nich odźw ierny.

— Czego panow ie żądacie? — za
py tał.

—  Oto twój' now y pan. k tó ry  
p rzyjechał, by w ziąć sw ą now ą w ła 
sność w posiadanie.

I  Bertruccio,. m ówiąc to, pokazał
nakaz no tarjusza .

—  W ięc dom został sp rzed an y !
— T ak, mój p rzy jacie lu  — odez 

w a ł się h rab ia  —  postaram  się, byś 
T,i o żałow ał daw nych swoich panów.

c. d. m



(s) Opłatek w św ietlicy  w Niwce.
W pięknie przystrojonej sali szkolnej, 
przy palącej się choince odbył się dnia 
5 styeznia 1930 roku opłatek, na który  
przybyli pp. referent oświatowy z 
wydz. pow. p. R. Chmielewski, jak rów 
nież i  grono nauczycielskie. Na wstę­
pie orkiestra odegrała marsza, poczem  
św ietliczanin Staroń Stanisław  w krót 
kich słowach wspomniał o tradycji ła­
m ania się opłatkiem, a następnie w pię 
knyck słowach przemówił do uczestni­
ków p. ref. R. C hm ielew ski W czasie ła  
m ania się opłatkiem orkiestra św ietlicy  
zagrała kolendę, melodję której pod­
chw ycili zgodnym chórem obecni. Przed 
herbatką przemówił do uczestników  
kier. św ietlicy nauczyciel p. WŁ Bąb- 
czyński, który wspomniał o zasadach i 
celach świetlicy.

Na zakończenie odbyły się tańce po 
pisowe: krakowiaka i  górala, oraz zaba 
w y towarzyskie.

Z Będzina. 
NIEFORTUNNA IDYLLA MI­

ŁOSNA P. BLUMA.
Mieszkaniec Będzina, p. M. 

Blum, spacerował ,ulicą 3-go maja.
Nagle podeszła do niego jakaś 

młoda, czarnobrewa niewiasta, i za 
proponowała mu wspólną zabawę.

• r a n  Moniek zgodził się na propo 
zycję.

Oboje znaleźli się w w parku na 
Lorze Zamkowej, gdzie czamobre- 
wa dama wyznała p. B. swoją gorą 
cą miłość.

Cała ta idylla miłosna skończyła 
się kiepsko dla p. Mońka, ponieważ 
po powrocie do domu spostrzegł, że 
oua dama skradła mu zegarek i 
chusteczkę jedwabną.

(b) Kradzież w fabryce czekolady. W  
nocy z ubiegłego wtorku na środę, w 
tabryee czekolady i cukrówM. Rotsztai 
na, przy ul. K ołłątaja 39, dotąd nie w y  
kryci sprawcy skradli większą ilość to 
waru, ogolnej w artości około 10 tysię  
ey  złotych.

Złodzieje dostali się do środka fabry  
ne kraty0 0’ W ^tórem wy łam ali żelaz

P olicja  wszczęła energiczne śledz^ 
two w celu ujęcia złodziei.

(b) Kradzież wieszaków. A. Fiszlowi. 
Modrzejowska 1, skradziono 26 sztuk 
wieszaków, wartości 28 zł.

Z Grodźca.
(gd B a c z n o ś ć ! H odow cy g o łę ­

bi pocztow ych i rasaw ych »P oc'sk «  
w G rodzcu Z a rza j w zyw a hodow  
ców  go łęb i pocztow ych i ra sow ych  
w G rodzcu i o k o licy  na o g ó ln e  ze  
branie, które cd b ęd zie  s ię  dn. 12.1 
br. o  godz. 16 ei przy ul. Zielone! 
w dom u p. S ta n is ła w a  Drożdża. *

Teleauskultor -  cud XX wis ku!
Bezpośrednia rozm owa z  Ameryką naw skroś przez ziemię.

Choćby nas morze dzieliło ogromne.
Ja o tobie, luba, n igdy nie zapomnę.
Panu Ignacem u K arnowskiem u  

w  T argów ku zep su ł s ię  zegar  
ścienny.

A  piękny b y ł to zegar. C o  kw a­
drans otwierały się  malerikie drzw icz  
kl, w ysk ak iw ał z  nich ptaszek i 
w ołał:

—  K uku! K uku!
Chmura troski zasnu ła  o b l!cze  

pana Ignacego. Na szcz ę śc ie  d a ły  
mu znać sgsiad k i, ze po T argów ku  
chadza wędrowny zegarm istrz.

W ezwał g o  w ięc pan lgn=cy do  
zreparow ania ukochanej penduły, 
p o często w a ł obiadem  i w dał s ię  w 
rozm ow ę.

—  C o  to za fotografia w isi nad  
kom oda? —  zagad n ął g o ść .

—  T o  m o ia  n a r z e c z o n a  
—  odparr g o sp o d a rz  —  od p ó ł r o ­
ku nie nrałem  od niej listu

—  A gd zie  ta panna m ieszk a?
—  W Kanadzie.
—  O , to s ię  dobrze sk ła d a  —  

za w o ła ł zegarm istrz —  bo w łaśn ie  
mam do sprzedania

» ‘e ie a sk u lfo r «  
w ła sn eg o  wynalazku.

— C ó ż  to za djabei? —  zd ziw ił  
s ię  pan Ignacy.

—  Jest to aparat, który w w ierca  
s ię  w ziem ię, zak łada s ię  słuchaw ki 
i iazda! M ożesz  pan gad ać z  A m e­
ryka ile dusza zapragm e. C h yh a. 
pan w ;esz , że  ziem ia jest ok rągła .

—  Rozum ie się!
N o w o ść  zafrasow ała  pana lgną

c e g o  nie na żfrty.
Nazajutrz zegarm istrz p rzyn iósł 

b a r d z o  s k o m p lik o w a n y  
przyrząd. U lali s ie  w pole dla d o ­
konania d ośw iad czeń .

P o  w w 'erceniu w ziem ię p ó łm e­
trowe! śruby, w y n a la /ca  p o łączy ł 
jak;e ś  druciki z  baterią anodow ą, 
pom aistrow ał w skrzynce, z a ło ż y ł  
p. Ignacem u słucjiaw ki na u szy  i 
spytał:

—  C z y  p a n  c o  s ł y s z y ?
—  S ły s z ę  jakieś trzaski, hałasy.
—  P ok aż no pan.
S p raw d ziw szy , zegarm istrz rzekł:
—  T o c o  pan s ły s z a łe ś  to ruch 

uliczny w N ow ym  Jorku. Ta śruba  
jest na K anadę cok olw iek  za krótka 
Jutro p rzyn iosę d łu ższą , a tym cza­
sem  przygotuj pan

250 złotych zadatku
W czoraj odbyła  s ię  osia feczn a  

próba rozm ow y z  antypodam i przy  
pom ocy  »ieleauskuIior «. Pan K ar­
n ow sk i w ręczył w yn alazcy  żądaną  
sum ę, ale w żaden sp o só b  nie m ógł

d o g a d a ć  s i ę  z  n a r z e c z o n ą .
Z eg a  rmi trz za czą ł uciekać. Pan  

Ignacy za nim. W g on itw ie  w zięli 
ud/, i liczni obyw atele za c n e g o  Tar 
gow ka.

O stateczn ie  ujęto w ynalazcę  
n a  t o r / ę  k o le  o w y m  

I od p row ad zoon o  do kom isariatu, 
P o d a ł s ię  za M ikołaja S ergiejew a. 
za m ieszk a łeg o  w W ołom inie.

»T<rieauskultor« d o łą czo n o  do pro 
toku u Jest to stary aparat elekiry  
zacyjny, d ziś już nie używ any.

„ U p ió r  D u s s e ld o r f u *
pokazał się na ulicach i zdołał zbiec.

vzi c i i  oręuy. uuoylo  się zebrami' 
organizacyjne kółka łowieckiego w 
1 orębie, na którem wybrano zarząd w 
osobach pp. I. Iwanowskiego. R. Cywic 
kiego, E. Góralczyka i E. Becinka. zaś 
w sktad komisji rew izyjnej weszli pp.: 
dyr. A. Z ielinski i dyr. J. Setkowiez.
. W ybicie szyb w poeiągn. W zdą 
za jąeyrn z Myszkowa do Zawiercia po 
ciągu nr. 211 w ybili jacyś nieznani 
sprawcy kilka szyb.

(z) Kradzież dynam om aszyny. W 
biały dzień niewyśledzeni jeszcze spra 
wcy dokonali kradzieży dynamomaszy 
ny. w nieczynnym  obecnie tartaku  
sukcesorów Zygm unta Sanickiego. Po 
iioja jest już na tropie sprawców.

Z Olkusza.
(ol) Z rady m iejskiej w Olkuszu. Na

sto.Je obrad ostatniego posiedzenia radv 
m iejskiej w Olkuszu, znalazła się spra 
wa wydawania w tym roku deputatów  
leśnych w łaścicielom  realności Olku­
sza. W ladze nadzorcze poleciły m agi­
stratowi wydawanie deputatów wstrzy  
mac, natom iast osiągnięte ze sprzedaży 
lasu pieniądze użyć na inw estycję i na 
spłaty zobowiązań m iasta. Ale deputa­
ty  to jedna z najdrażliwszych spraw  
mieszczan olkuskich i zarazem duma 
m iasta. (Olkusz posiada 6 tys. mórg) i 
dlatego zrzeczenie się deputatów na- 
tratno na sprzeciw wszystkich radnych 
z wyjątkiem  klubu p. p. s., który głos? 
wał za wstrzym aniem  deputatów

(ol) Nowa organizacja chrzesvj-sn- 
ska w W olbromiu. W tych dniach pow 
stało w Wolbromiu stowarzyszenie rze 
m ieslniczo - chrześcjańskie. W  skład 
zarządu weszli pp. Jan Łupka -  pre­
zes; W awrzyniec K ryskę — zastępca; 
Maciej Sosnowski — skarbnik i Ju lian  
K ryskę — sekretarz. Około s t o w a rz v  
szema skupili się  przeważnie rzemie i -  
nicy szewcy.

(ol) 9-cio letn i podpalacz. W  Żarnów 
cu spaliła  się stodoła wraz ze zbożem 
na szkodę Stanisław a Łukowicza. Do­
chodzenie policyjne ustaliło, że stodołę 
podpalił 9-cio letni Aleksander Sas nie
fic'® ią -e . le  sP r a w y  ze sw e g o  c z v n u /  
W id z ia ł  on w y s ta j ą c ą  z o tw o ru  s to d o ły  
s ło m ę , d o  k tó r e j  p r z y t k n ą ł  p ło n ą c ą  z a ­
p a łk ę  i  w z n ie c i ł  p o ż a r .

Z Czeladzi.
W dninVfillhe zeł!ra? ie k- 8- k ryn ica" . W dniu 6 bm. odbyło s ię  w alne dorocz
ne zebranie k. s. „Brynica“ Na zebra
mu przyjęto sprawozdanie zarządu i 
komisji rewizyjnej, oraz dokonano wy  
boru nowego zarządu klubu, powołując 
do mego z małemi zmianami członków  
poprzedniego zarządu.

złodziejki i naiwność o-

»S“ee„4 y«Sk“!
oznajmiła: „Przysłała m iQ tu siostra  
pani po sweater i torebkę" oraz “ ska 
w ła  adres i wym ieniła im iQ s i o  y  
Soczewy, zamieszkałej w Będzinie' 

Łatwowierna p. Stanisława, nie orze 
czuwając podstępu, wydała nieznaio
d z i i ł |ąd8feneo r eCZy-’ łeCZ wkrótce dowie  działa się od swej sio stry  że  n a d ia
ofiarą sprytnej złodziejki Połicia
wszczęła energiczne poszukiw ania/

Z Dąbrowy,

czono dla dzieci przedszkola.

Z ŻYCIA KOLEJOWEGO P IłZ Y S tP O  
SOBIENIA W STR ZY M IE S^C A C R ;

W lokalu szkoły kolejowej, urządzo 
no choinkę pod hasłem „Kolejowe przy 
sposobienie — dzieciom kolejarzy" 

Uroczystość odbyła się w bardzo mi 
ym nastroju i przy ogromnem zadowo 

iemu „milusińskich".
Zgromadziło się 800 dzieci, podziwia 

jąc ładnie i gustownie ubraną choinkę 
oraz sw. M ikołaja, który był oblegany  
tormalnie przez dzieciarnię.

P- Krzyżanowski przemówił do ro­
dziców w yjaśniając cele i  potrzebę

Jedna z  rredoszłych  o f!ar m a­
so w e g o  m ordercy d iisseld orfsk iego  
p nl Meurer,która po dokonanym  na 
nig napadzie w yleczyła  s ię  w szpi 
t*'u i w łych dniach sz ła  jedną z ulic 
D iisseldoifu , z a u -a ż v ła  nagle w śr ó t  
p izech od n iów  m ordercę, kfóry ją 
sw e g o  czasu  poranił.

S y tu a c ja ’ednak była taka, że  p ni 
Meurer n :e mo=>ła sp ow od ow ać na 
tvehm iasfow ego aresztow ania mor 
dercv, kióry zorientow ał się , że iesf  
poznany i naiycnm iast zn iknął w 
tłum ie i przepadł bez ś  adu. Rani 
Meurer zw róciła  s ię  do policji, d o ­
n o szą c  o  sirasznem  sw em  odkryciu

W ysłano też n iezw łoczn ie  na m iasto  
o d d z ia ł policji, z dokładnym  r y s o ­
pisem  m ordercy. A resztow  no s z e ­
reg o só b , co  d o  których iednak p o ­
dejrzenia ok aza ły  s  ę fa łszyw em i. 
P o  skonfroniow aniu  ich z p nią 
Meurer stw ierdziła  ona, że żaden z 
aresztow anych  nie jest tym, którego  
w idziała na ulicy. S  ad po m order­
cy  zg in ą ł w ięc pow tórnie, a tvm cza  
aem u d n ością , po tym w ypadku, 
ow ładnęła  now a panika, dow iedzia  
d o  s ię  bow iem , że m orderca bawi 
c ią g  e w D usseldorfie  sp o k o  rde ż v  
je w śród  rm eszkanców .

Ofiary.
kam Raczyńskiego dla sierot, kształcą  

Na .tundusz stypendjalny im. ks 
cych się w rzemiośle złożono o f i a r y  dc 
K a s y  curześe. t-wa dobroczynności.

Meyerhold sp. akc. zł. 100. Po 50 zł 
okręgowa elektrownia, „Węgloblok"
_  D -7 ‘ M alplat zł. 30, A. i K. Wosiń 
scy zł. 20, Br. Konieczny zł. 15.

Po 10 zł.: dr. K. Falińscy, dr. Zdano 
wicz, Jozef H law ski, M. Jagiełłów icz. 
Zapalski i  K. Korzeniewski.

W alcowa zł. 5, Antoni Ba 
ranski zł. 2 i  M. K w iecień zł. 1.50

?* -i ”

K I N O

„Momus"
Pogoń.

Od środy 8 do czw,.rtk u  9 s t y c z n a  1930 roku.
Wielka sensac ja  upiornej nocy !

1 H #  il G r o z ą  P r 7-e i m u j ą c a  t a  j e n ,  
¥ ¥ l O I H O  D ic a  j e d n e j  t r a g ^ z n e j  n o -  

, • , ,  , ey D a s t a c j i  k o l e j o w e j .  
Nastrojowa o  niezwykłej treści a k c j a ,  trzym a w.dza w napie 

< i u  od p o c z ą t k u  do k o ń c a .

«a scenie N a d p r o g r a m !  Występy artystk i p e  ersourskich  
teatrów  MARY MUS NY, k t ó r a  o d t a ń  z y  r ó ż n e  o r y g i n a l n e  t a ń c e .

A n o n s :  U d  o i ą t k u  101 „L raju bo szew ctiego" z Ulgą Czechową

Kino

„Wawel"
w S ie lcu

obok koścrofć 
Tei. 7-65.

D /1 S !  UZI ,1 
Wyświetla dramat sensacyjno -  salonowy p . t.

„Przygody Haary Pella"
W roli głównet: ulub en‘ee wszystkich HAARY PELL.

N astęony or,>gram: „D A L SZ E  DZIEJE 1A K Z A N A "

W ro tce : „ F i ń . W ó ć A  M  L J j G  U j C iU S Z

przysposobienia oraz złożył dzieciom  
życzenia, poczem chór dzieci szkolnych  
odśpiewał kolendy^ orkiestra kolejowa 
odegrała kilka utworów, poeezm po 
dokonaniu zdjęcia fotograficznego, 
przystąpiono do wydawania podarun­
ków, kióremi zostały obdzielone wszy 
stkie dzieci, rozchodząc się w radosnym  
nastroju do domów.

Podnieść należy zasługę i trud ponie 
siony przez państwa St. Dąbrowskich 
przy urządzaniu powyższej imprezy^

Z  Zawiercia.
.(z) W yrodna ciotka. Lisocka Kazi­

miera,^ zam. pod Lośnicami, chcąc się 
pozbyć zamieszkałej u niej siostrzeui 
cy, 12-letniej Ireny Lisockiej, wypę 
dziJa ją  z domu na pół ubraną. W ałę 
sającą się po m ieście dziewczyką zao 
piekowała się narazie policja, zaś prze 
ciw  wyrodnej ciotce wszczęto docho­
dzenia.

(z) B al koła pracowników samorzą­
dowych odbędzie się dnia U bm. o go­
dzinie 9 wieczorem, w sa li kasyna fir­
m y E. Erbe.

^ycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszaw? 8 -
Nowy fork 8.888 
„.onuvn 40 -38 
Paryż 35,01 
Wiedeń 123,36 
P ra g a  26,35—26,35 
W lochv 46.6 >
Belgia 124.22 
S z w a c a r ia  1/2,69 
H o land ia  359.15 
Berlin 212,59
Do:. War. pr. obr. 8,877, w żądan iu  
5%  Poż. D o larow a 6/,75 
4°/, Poż. Inw estycy jna zł. 121,00-121, 0 

T endencja : s łab sza .

A n CJE
W ars? i

B anu D yskon iow y  124,00 
B ank P o lsk i 176,60—1/6,30— 176,—
Bank spót. za rook .
Z ieleniew ski 60,-—
Biriei 38,—
L ilpop 3/.50
B ia rachow ice  21 ,-0—21,23 

T enuencia : n iejednolita

GIEŁDA ZBOZOWA.
P ozn an  8.1,

Z yto  24,25—25,—
Pszenica 36,30—38,30 
Jęczmień przem iał. 23.75—24.75 
Jęczmień brow ar. 26,75—29,7o 
O w ies 18,2- —20.25 
Oirętiy żytnie 15.00— 16.—
O iręby  pszenne  1 /.5 0 -1 8 .6 0  
M ąka żytnia 70%  3.',50 
M ąka p szen n a  65,l/, 67,50— 61.50 
G ro "h  polny 53,— 37.—
G roch  V ikioria 55,00— 45,—
G roch  F o lg ie ra  5 6 ,-4 3 ,—
Rzepak 75.00—79.00 
S ia n o  Inźne 8.00—9.—
Siano pras. 10.00— 11.—
S ło m a p ras . 6.90—4.16 

U sposob ien ie  s ła b sz e .



Walka z szybką jazdą samochodów.
i • J    n i l  / in  -n

M e b l e  z e  s t a l i .

w o
N ie  ty lk o  u  nas, lecz ta k ż e  w  A- 

m ery ee  szo fe rzy  n ie  clicą szanow ać 
p rzep isó w  ja z d y , pędząc  z n a d m ie r 
n ą  szybkością  p rzez  u lice  i z a g ra ż a ­
ją c  b ezp ieczeń stw u  b ezb ro n n y ch  
p rzechodn iów . C hcąc t r a f ie  do p rz e  
k o n an ia  n iep o słu szn y ch  szo ferow  i 
sk łonić ich  do w iększego  poszanow a 
n ia  p rzep isó w  w ład ze  m ie jsk ie  n ie ­
k tó ry c h  m ia s t am e ry k a ń sk ic h  zdo­
b y ły  się n a  sposób  b a rd zo  dow cipny . 
P o lecono  m ianow ic ie , ab y  w  m ie j­
scach. gdzie d o tąd  is tn ia ły  n a p isy
za leca jące  zm n ie jszen ie  . szybkości 
lu b  zw racan ie  sp ec ja ln e j uw ag i, u : 
m ieszczono tab lic e  z n a s tęp u ją cem i 
n ap isam i:

„C zy p o siad ac ie  o tw a r ty  k re a y t  
u  le k a rz a  ?“

„K o m u  się  jeszcze .życ ie  n ie  sp rz y  
k rzy ło , n iech a j jed z ie  pow oli. .

,D a jc ie  gazu , o ile  ju z  sp o rz ąd z i­
liśc ie  te s ta m e n t! '1

In n e  n a p isy , w zy w ające  do zwoi 
n ien ia  tem p a  ja z d y  b rz m ią  n p ..

„C m en ta rz  z n a jd u je  się w pob li
ż u “ .

Kupno sp rz ed a ­

na gotd w k e • na raty 5
utom any. kozetki i m a­
terace najlepiej zamó 
wie w Zakładzie Tapi- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będziń ska  . 3.

P L A C  do sprzedania  n a  Zuzannie. 
W iadom ość: Sosnow iec, R acław ick a  15
u N ow aka w  podwórzu. -----^
DO w yd zierżaw ien ia  zakład  fryzjersk i. 
W iadom ość B ędzin , u l. Z am kowa N r.
29. Czarnecki._____________  _ _ _ —
K U P IĘ  powóz p arokonny w dobrym, 
sta n ie  na gum ach  lub bez. Z głoszenia  
p isem n e,.z  podaniem , cen y  i  ?zc? |^ olo-  
w ego op isu  k ierow ać do i i l j i  ,
su  Zagłębia" w  Zaw ierciu , ul. P iłsu d
sk iego  pod „Powóz".1    ______ _
O D S T Ą P IĘ  teren  polow ania , sprze­
dam  dubeltów kę i  p s a .m ^ n v s k ie g o  
oraz rower. Vmadomosc: \ \ . Cesarz,
D ą b ro w a /N a ru to w ic z a  74._____ _______ _
K A F L E  w szelk iego  rodzaju, ceg le  sza­
m otow ą, oraz piece k aflow e i m zenosn e  
sprzeda je  po cenach konkurencyjny en 
T,. G raiear. Sosnow iec. Szklana ził 
P O S Z U K U J Ę -ile  k on cesji na sk ład  
w in  i wódek. W iadom ość: f ilja  „E xpje
su Z agłęb ia11 w D ąbrow ie. ---------
DO sprzedania sk lep , g a la n te ry jn y  w  
D ąbrow ie. W iadom ość w  f i l j i  „Kxpre- 
su “ w D ąbrowie.  _ _
S K L E P  do sp rzedania  spożyw czy. W ia  
domó e w ..E xpresie Z agłęb ia  Sosuo-
w i e c .  ...____________ ■— -—
DOM  o 22 u b ik rcjach  do sprzedania, 
2 s k le w  i  po 2 ubikacje do n ich  m ogą  
b yć wolne- S osnow iec rog W iejsk ie j  
i Szczodrej N r. 5.
SPR Z E D A M  sk lep  sp ożyw czy w raz z 
m ieszkan iem  (kuchnia  i  pokoj). W iado  
m ość w ad m in istracji „E xpresu  bos

„K rem atorjum  druga u lica na le

P odobno  n o w a re c e p ta  n a  szofe­
rów ok azała  się sk u tecz n a  w  p ra k ty ­
ce zw łaszcza  d la teg o , że liierow cy, 
za in te re so w a n i in s ty n k to w n ie  n ie ­
zw y k łą  d łu g o śc ią  n ap isó w , m im ow o 
li  z m n ie jsza ją  szybkość, a  po p rz e ­
c z y ta n iu  ja d ą  d a le j w  g łębok iej re ­
f le k s ji  i  tem p ie  u m ia r  kow ahem .

W Am eryce w c h o d z ą  w u  
ż v c :e meble stalowe, które wypiera  
ją powoli przedmioty te wyrabiane  
z  drzewa. W ypracow ały  już one  
so b ie  sw ó j  w łasn y , z natury m ate­
riału w ypływ ający styl, nadający  
pom ieszczeń  u, w którem s ię  znaj­
dują, n r ły  i pełen wdzięku wygląd.

Wrażenie sz ty w n o śc i ,  a przede-  
w szystk iem  zimna, jakie zazwyczaj

LUIAOJL J- ---------

|  W arszawska Szkoła Samochodowa
I inż. Bukoiemskiego
1 Oddział — C zęstoch ow a, 11 Aleia 4 2 . — Oddział.

t Kursy zawodowe i amatorskie. Nailepsi fachowcy. Nowe 
sam ochody. Gwarantujemy prawo jazdy.

— Dla przyjezdnych wolne mieszkania. Wpisy stale. —
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B a c z n o ś ć  c h o r z y !

JURECKI, naturalista
M Y SŁO W IC E , Rynek 13

  .11 • . llTTTOrftfAńCR

w In sty tu c ie  
p rzyrod oieczn  czym  

Badanie krw i i moczu. 
Godz. przyjęć: 9

Naśw ietlania lam pą kwarcową. 
12 i od 2 — 5, w niedz. i święta: 9 — 12.

w yw olu ie  metal, usunięte zosta ło  
przez p ow leczen ie  stali odpow iednią  
emalją w rozmaitych kolorach.

Pierwotnie w prow adzono meble  
stalow e do bibliotek, archiwów, m u ­
zeów  i t. d ,  następnie d osta ły  s ię  
on e  do teatrów i kin, opanow ały  
ca łk ow ic ie  s  pitale i sanatoria, pep 
tern przyjęły s ię  w wielkich biurach 
i hotelach, w reszcie  poczę ły  s ię  po  
tawiać w prywatnych mieszkaniach.

Z dobycie  so b ie  tak szybkiei p o ­
pularności Zawdzięcza ten n ow y  r o ­
dzaj mebli przedewszystkiem  c ią g łe ­
mu dosk on a len iu  s ię  stali, która z y ­
sk a ła  przez to kolosa lną  ła tw ość  
obróbki; pozatem mebel sta low y u- 
trzvmywany czy s to  m o że  być p o ­
staw iony jako wzór idealnie higie* 
n lczn ego  sprzętu d o m o w eg o . Jeżeli 
dodam y jeszcze, że  cena mebli w y ­
rabianych z e  stali nie p rzew yzsza  
ceny podobnych  przedmiotów z 
drzewa, zrozum iem y d la czeg o  ino-  
wacja ta z y sk a ła  so b ie  w Ameryce  
tak prędko ogrom ne uznanie i w z ię ­
cie.

Za darmo
podam każdej pani bardzo 
skuteczny środek pi zeru*

upławom
Za szybki skutek  pozosta­
nie mi każda pani wdzięcz 
czną. ft.Gebauer, StGttln
H. 8. Friedrich-Eber8t 105 
(Niemcy). Dołączyć n a  

portorja.

8 F U T R A  i Największe w Zagląblu r U I R A i  a H u m o r .
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now iec.
— J i mmairai

Rosaciy i prac®.

S K L E P O W E J z p rak tyk ą  poszukuje  
S klep  g a la n tery jn y , H a le  T argow e łsr .
33 Będzin. ______ ______ ___ ________——-
P O T R Z E B N A  d ziew czyn a, przychod­
n ia  znająca s ię  na k uchni do pom ocy  
kucharza. Sąd O kręgow y w  Sosnow cu. 
F R E B L A N K A  poszukuje , zajęcia  na  
przychodnie. Z głoszen ia  p iśm ien ne do
a d m in is t r a c j i  pod „ F r e b la r .k a _  , „
P O T R Z E B N E  podręczne do sk lepu  
rzeźniczego. K au cja  w ym agan a. P ie r ­
w szeństw o m ają  obznajm ione , w tej  
branży. W iadom ość: WŁ C yplm sk i, S o ­
snow iec, B ędzińska 13.
P O SA D Ę  n a jła tw ie j otrzym am  ukoń­
czyw szy  najlepsze K ursy Sam ochodo­
w e Inż- K leber Sosnow iec, ul. W ar- 
sżaw ska 22, luz. K leber i  S tudencki 
K rólew ska H uta. ul. K atow ick a 19. Nau  
Ka rano lub w ieczorem , S żęseiocyn a-  
drow e sam ochody. Praw o jazdy pĄpew 
uione. Z apisy codziennie. D ługotern ii- 
nowe sp łaty  ratam i, po ukonczeuiu  
kursu_________  ___________ - — -------
M A M O U R Z Y ST K A  w yk w alifik ow an a  
poszukuje za jęc ia  od zaraz.,. M iejsco­
w ość obojętna. W iadom ość: Gzeladz 
W cgrotla 47, K ow acka.
P O T R Z E B N Y  ch łop iec  lub dziew czyna  
do p osyłek  bankow ych. W iadom ość  
B ank P ow szeehny, D ąbrow a Górnicza,
3-go M aja 15._______   ■
D W U C H  czeladn ików  sto larsk ich  po­
szukuje zajęcia . W iadom ość w  adm m i-
stra c ji ,.E xnresu“ S osn ow iec.   -
P O T R Z E B N A  bufetow a restauracyjna , 
p ierw szeństw o z praktyką. Zencnue- 
w iez, H ale R ozw oju  Sosnow iec.

SK Ł A D Y  FUTER |
L. Soldstein i N. Tenenb®rg 9

b e s > ? i n  s o s n o w i e c , ę

***<£»&  f t ś s  I sssg jsfr
WYKONYWlijA we w łasn ych  w arsztatach , w sse  ką
W Y K U M i m j a  'Kuśnierstwa wchodzącą. < M

 Urzędnikom ulga w spłacie. — 9

f. „ „ o k u l a r i u m “  '
Sp. z ogr. odp.

Telefon 2-48. SOSlUWlgC, Ul. 3-00 M aja 21. T eM on£-48.

g  Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y  
w  Skład przyborów fotograticznjch i r a d i o t e c h n i k a .

R o l e t a  w dużym wyiforze części radiowe kraowe i zajranicaie. 
Przyjmuje do reperacji w szelkie aparaty radiowe, 
PrayŁ»ośnik,. słuchaw ki, akua.ula.ory

STSCja*1 tADUSKOVfA <Sla ahum aiatorów do żarzenia 1 a ^ d o w y etn

H u m o r.
WŚRÓD BZIECL

M ały  P aw ełek  w idzi u sw ej rów ie­
śn iczki jabłuszko.

— Chodź, zabaw im y s ię  w  A dam a i 
E w ę _  pow iada m a ły  spryciarz.

— J a k  to?
— T y  m nie skusisz, a ja  zjem  ja ­

b łuszko.

WĄTPLIWA POCIECHA.
M ężatka (do adw okata): -  Czy to 

n ie  pech  p an ie m ecenasie? M oja spra  
w a rozw odow a w ejdzie na w okandę o 
piero za dwa m iesiące.

A dw okat: — Tern lep iej d la pani! 
m ąż będzie m ia ł sposobność do d alsze­
go znęcania s ię  nad  panią, a to da p an i 
doskonałe a tu ty  w  procesie.

509 zł m iesięczn ie  zarobić ™pgą ener­
g iczn e p an ie i  panow ie. O głoszenia
0ą 4  7 w ieczór Sosnow iec, P iłsu d sk ie
go 70 I  p iętro.

LEKARZ, k aw aler poszukuje pokoju  
w  śródm ieściu . O ferty  pod „elegancko  
um eblow any" w  ad m in istracji.

dokum enty.

TOMASKI Z ygm u nt zgu b ił k siążeczkę  
k a sy  ch orych  w ydan ą przez S osnow iec  
oraz w y c ią g  z k s i ą g , lu d n ości w yd an y
przez gm in ę K rom ołow. ________  .
ZA G IN Ę ŁY  w ek sle  w ystaw ion e przez  
S tow arzyszen ie D om ów  L m ltw y ch  w  
D ąbrow ie na zlecen ie, K sy la  K ajzera , 
2 po 300 zł. p ła tn e 10 1.15 m a ja  1929 r. 
i  1 na 500 zł. p ła tn y  4 lip ca  1029 r. __—  
M A C E K  G enow efa zam ieszk ała  w Ł a ­
zach zgu b iła  dowod osob isty  N r. 808363 
w yd an y  przez W arszaw sk ą D y rek cję  
kolejow ą. Z nalazca zw róci za n agrodą  
30 zł.

ZD ZIEBŁO  S ta n isła w  zgu b ił k siążecz­
k ę w ojskow ą w ydaną przez P. R-. u . 
O strow iec.  —
ZOSTAŁY zgubione p ięć w ek sli w y sta  
w ion ę n a  im ię  P io trow sk iego  A rkadju- 
sza Będzin , C ynkow a 26, j e d e n  w ek sel 
70 złotych , pł. 3 IŁ  i  cztery  w ek sle po
35 zł. nł. 3.TII- 3.IV. 3.V. 3.VI.   --
W Ł A D Y S O -Y Y & ik n lsk i, zgu b ił w y­
c ią g  lu d n ości w yd an y  w  gm in ie  Dm e- 
n in .

K O Z  N ft.

U N IE W A Ż N IA M  w ek sel skradziony  
n a 1.000 zł„ w y sta w io n y  w  d n iu  la -go  
w rześn ia  1929 roku  przez P io tra  K iera  
Ta A n to n i T om ala p. S iew ierz, w ieś
B rudzow ice N r. 55.    — .— -
N IN 1E JSZ E M  zaw iadam iam , 
g i w sze lk ie b yłej m ej zony W ik ta n i  
G aw ineckiej m e odpow iadam , r . K 
w inecki
OSTRZEŻEŃ m  Za d łu g i w y  n w j

w iek a  59.

dzenia, m etryk ę
Znalazcę proszę o zw rot. K alisk a  10, 
Sosnow iec.
TCTOBY w iedział o m iejscu  zam ieszka 
n ia  T om asza. G rabow skiego k to ry  w y

Uie o śm ierci jego, proszę łask aw ie, za;
w ia d o m ić żo n ę . A dres: D ą b ro w a G o rm
cza W ałow a 1, w ojew . k ieleck ia , Oty- 
Ija  G rabowska. ______ _______________
P O SIA D A C Z  k on cesji n a  sk ład  wódek  
zechce s ię  zg ło sić  do p rzedstaw iciela  
!E x p resu  Z a |łę b ia “, p Cesarza w  Dą 
brow ie, N a ru to w icza 74.
Z O FJA  W acow ska u n iew ażn ia  zgubio  
u a le g ity m a c ję  i  n om in ację na n auczy  
cielk ę, w ydane przez inspektora  szkol
n ego  w e W łoszczow ie. _______ _
U N IE W A Ż N IA M  w ek sel n a J W l złm  
tych , p odp isan y przez .
D obrka, z powodu, .ze ^ ® h rzkl, 
w e^row ate, w ięc n ie  obow iązuje suj 
p łacić. Ząbkow ice, W ład ysław  Dobrek.
P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  w ilczur, do oaeDra 
n ia  za zw rotem  kosztów . Sosnow iec,
D ębow a 38, N o g a  S tan isław .___________
DNIA 4.1. skradziono w  k a sie , skarbo­
w ej w  Sosnow cu  p ortfe l zaw ierający  
dowód osob isty , w ydan y, ^ f o s n o w cu i  
w y cią g  z k s ią g  ludności na u n ię  Jan
D z i u r s k i . _______________  —
O STR ZEŻEN IE. P on iew aż żona m oja  
G enow efa z O rczyków, system atyczn ie  
okradała  dom m ój i  sam ow olnie gopo­
puściła , przeto za żadne zobow iązania  
i d łu g i jej n ie odpow iadam . P a w eł B a-  
cia. ____

W yb aw ca: H e len a  M on^iotciKa.

Druk. » E x p ie s  Z a g łę b ia *  S o s n o w ie c ,  ul. Teatralna 1. lei. 4->4


